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Tajny spisek rewolucyjny
za plecami akcji Oandhi’ego.

LONDYN, 28.4. W ciągu niedzie 
li doszło ponownie do licznych, co- 
prawda drobniejszych starć między 
zwolennikami akcji Gandhiego a 
policją i wojskiem.

Najgroźniejszy charakter awan­
tury przybrały w Madras, gdzie 
tłum zaatakował rozpędzającą mani 
festantów policję gradem kamieni.

Podczas salwy 3 hindusów zosta 
lo zabitych, 5 odniosło ciężkie rany. 
Od uderzeń kamieniami poważne ra 
ny odniosło wielu policjantów, 
wśród nich zastępca komendanta.

Według źródeł angielskich liczba 
zabitych podczas starć w Peszawar 
hindusów ma wynosić 20 osób, pod- 
szas gdy dzienniki hinduskie okre 
Śłają ją na 100 do 150.

Koła angielskie twierdzą, iż za

DZIEŃ P. PREMJERA.
WARSZAWA, 28. 4. (wł.) W dniu 

dzisiejszym prezes ministrów p. 
Sławek przyjął w godzinach ran­
nych prezesa najwyższego trybuna 
2u administracyjnego p. Różyckiego, 
marszałka senatu p. Szymańskiego i 
ministra W. R. i 0. P. p. Czerwiń­
skiego.

MIN. CAR i POS. L1EBERMAN.
WARSZAWA, 28. 4. (wł.) W 

związku z wymianą listów otwar­
tych między min. Carem i pos. Lie- 
iermanem, dowiadujemy się, że pos- 
Liebermann podobno wnieść ma do 
sądu skargę o zniesławienie prze­
ciwko wszystkim podpisanym w li­
ście min. Cara członkom zarządu 
legjonistów, którzy nazwali go nie- 
honorowym.

KOMITET FLOTY NARODOWEJ
WARSZAWA, 28. 4. (wł.) Dziś 

odbyło się w sejmie, pod przewod­
nictwem marsz. Daszyńskiego po­
siedzenie rady naczelnej komitetu 
floty narodowej. W posiedzeniu, któ 
re miało na celu połączenie ligi mor 
skiej i rzecznej z komitetem floty 
narodowej w jedną instytucję, wzię 
li udział m. in. premjer Sławek, 
marsz, senatu Szymański, ks, kardy 
nał Kakowski, wicemin. Konarzew- 

. ski, zastępujący marsz. Piłsudskie­
go i wicemin. Kożuchowski, w za­
stępstwie min. Kwiatkowskiego.

Obrady opozycji.
WARSZAWA, 28.4. Jutro odbę 

dą się w sejmie posiedzenia wyzwo 
lenia, Piasta, stron chłop, oraz in­
nych ugrupowań opozyeyjnych.Spra 
wa petycji została już podobno za­
łatwiona pomyślnie, chodzi jeszcze 
jedynie o ustalenie terminu jej wrę­
czenia.

oficjalną akcją Gandhiego kryje 
się jakiś tajny spisek rewolucyjny, 
skierowany przeciw władzom an­
gielskim.

KARACHI, 28. 4. W dniu wczo­
rajszym rozpoczął się tu bojkot tka­

nin zagranicznych.
Procesja, złożona z 8.000 osób, 

przeciągnęła ulicami miasta, prowa 
dząc 3 wózki, napełnione zagranicz 
nemi tkaninami, które wieczorem 
spalono.

deszcze sprawa tajemniczego pocisku w poselstwie
sowieckiem.

WARSZAWA, 28. 4. (wł.) W 
związku z wykryciem tajemniczej 
bomby w poselstwie sowieckiem,
przeprowadzono dziś liczne rewizje 
wśród sfer ukraińskich, a między 
innemi w ukraińskim domu akademi 
ckim. Pozatem przesłuchano wybit­
nych działaczy ukraińskich Sieko-

wenkę i Sikorę.
Szef protokułu dyplomatycznego, 

p. Romer złożył dziś wizytę posło 
wi sowieckiemu w Warszawie p. O- 
wsiejence i w imieniu min Zaleskie 
go dał wyraz zadowoleniu z powodu 
szczęśliwego uniknięcia zamachu 
przez poselstwo Z. S. R. R„

M otoryzacja armii sow iecK ief.
RYGA, 28. 4. „Komunist“ zamie 

szcza artykuł o motoryzacji armji 
sowieckiej. Pismo zaznacza, że w 
najkrótszym czasie należy doprowa 
dzić liczbę samochodów wojskowych 
różnego rodzaju nie Avylączając czoł 
gów w armji sowieckiej dc 200 ty­
sięcy. W związku z tem władze so 
wieckie opracowały plan rozszerzę

nia sieci dróg oraz podejmują napra 
wę mostów szczególniej w miejsco­
wościach nadgranicznych celem u- 
możliwienia ruchu automobilowego.

Jednocześnie założono kilka szkół 
kierowców samochodowych celem 
przygotowania potrzebnych kadr 
dla obsługi samochodów i czołgów.

Piraci chińscy topią okręty.
LONDYN, 28- 4. Donoszą z Hong 

Kongu o wzmożeniu się działalności 
piratów na wodach chińskich.

Przed paru dniami pewien sta­
tek pasażerski kursujący na rzece 
kantońskiej pomiędzy Hungschau a 
Kantonem, wpadł na minę założoną

przez piratów i zatonął wraz ze 100 
pasażerami. Kapitan statku odmo­
wni zapłacenia okupu, za co piraci 
postanowili się zemścić Zakładanie 
min pod statki, które nie ehcą się 
poddać, jest stosowane przez pira­
tów na szeroką skalę.

Po platynowy piorunochron na szczyt 
komina fabrycznego.

KATOWICE, 28. 4. Onegdajszej 
nocy niewykryci dotychczas spraw­
cy wkradli się do kotłowni kopalni 
Fryderyk w Gorzycach w pow. ryb­
nickim, a następnie wdrapali się na

60-metrowry komin kotłowni, z któ 
rego skradli platynowy pioruno­
chron.

Wartość skradzionego pioruno­
chronu wynosi ponad 1000 zł.

Zaraza papuzia wśród załogi parowca
BERLIN, 28.4. Jak donosi radjo 

stacja w Pernambuco wśród załogi 
angielskiego parowca „Ruy Barbos 
sa‘r wybuchła epicłemja zarazy pa­
puziej. Przeszło 20 osób złożonych

jest ciężką chorobą.
Niebezpieczeństwo jest tem 

większe, że o izolowaniu chorych na 
statku nie może być mowy.

Tragiczna śmierć akrobaty-pilota.

Stan bezrobocia w państwie.
WARSZAWA, 28.4. (wł.) We­

dług danych statystycznych liczba 
bezrobotnych spadła w ubiegłym ty 
godniu do 289.004 ludzi,, "W porówna 
niu z tygodniem poprzednim bezro­
bocie zmalało o 2.250 łudzi, a począ 
wszy od 22 marca br ilość bezrobot 
nych zmniejszyła się o 6.608 ludzi.

BERLIN, 28.4. Wczoraj po po­
łudniu na lotnisku Lohhausen pod 
Dusseldorfem zginął wśród tragicz­
nych okoliczności znany niemiecki 
lotnik — akrobata Willi Hundert- 
mark.

Hundertmark znajdował się w 
awjonetce. nad którą szybował samo 
lot, ze zwisającą w dół drabiną sznu 
rową. Akrobata zdołał chwycić sznur 
drabiny opasać go koło siebie, na­
stępnie jednak z niewytłumaczonych 
dotychczas powodów nie mógł u- 
ehwycić pierwszego szczebla dra­
biny.

Na widok zwisającego bezwład­

nie na linie lotnika z ust tysięcz­
nych tłumów wyrwał się okrzyk 
zgrozy.

Przez trzy kwadranse zgromadzo 
na publiczność z zapartym odde­
chem śledziła próby uratowania 
Hundertmarka. Wreszcie pilot wi- 
Iząc, iż sytuacją jest beznadziejna, 
postanowił wylądować i skierował 
maszynę do ziemi

Wśród niezwykłego napięcia ner 
wowego publiczności samolot wylą­
dował. wlokąc przez kilkadziesiąt me 
trów ciało Hundertmarka po ziemi. 
Ciężko poranionego odwieziono na­
tychmiast do szpitala, gdzie zmarł.

POWRÓT PREZYDENTA 
RZPLITEJ ZE SPAŁY.

^ WARSZAWA, 28. 4. (wł.) P 
prezydent Rzplitej powrócił dziś po 
2-tygodniowym odpoczynku świą 
tecznym ze Spały do Warszawy.

Minister Kiinn
w róc i ł  d o  p ro cy .

WARSZAWA, 28. 4. Dziś powr* 
eił do Warszawy po dwutygodnio 
wej nieobecności minister komuni­
kacji, inż. A. Kiihn.

P  minister Kiihn po ciężkiej 
grypie odbył kurację na południu 
Francji.

Traktat handlowy
p o l s  o - r u m u ń s k i .

WARSZAWA. 28.4. (wł.) Dziś 
przybywa do Warszawy delegacja 
rumuńskiego ministerjum handlu i 
przemysłu z dyr. Popescu na czele. 
Jutro rozpoczną się rokowania w 
sprawie traktatu handlowego polsko 
rumuńskiego.

SZEF SZTABU RUMUŃSKIEGO 
u marsz. Piłsudskiego.

WARSZAWA, 28. 4. (wł.) Ba­
wiący w Warszawie szef sztabu ge 
neralnego armji rumuńskiej gen 
dyw. Samsonovici, wraz z oficera­
mi rumuńskimi, został przyjęty w 
dniu dzisiejszym, na specjalnej au- 
djencji przez marsz. Piłsudskiego w 
Belwederze.

: Dzisiaj po południu goście ru 
muńscy w towarzystwie gen- dyw, 
Piskora i kilku oficerów szt. głów­
nego, wyjechali na prowincję w celu 
zwiedzenia główniejszych, polskich 
ośrodków wojskowych.

NIEZWYKŁA KATASTROFA 
LOTNICZA,

LONDYN, 28. 4. Donoszą z No­
wego Jorku, że*na lotnisku Fayette 
Yille koło Nashville (Tennessy) 
spadł z wielkiej wysokości samolot 
w którym znajdowały się dwie oso 
by.

Na lotnisku był zgromadzony 
liczny tłum publiczności- Samolot 
upadł w środek, zabijając 7 osób > 
raniąc ciężko 20 osób

Pilot i jego towarzysz zdołali u 
ratować się za pomcą spadochronu.

NOC PANIKI W NEAPOLU 
I SALERNO.

RZYM, 28. 4. W nocy z soboty 
na niedzielę ludność Neapolu zosta 
ła obudzona silnemi wstrząsami pod 
ziemnemi. Trzęsienie ziemi, które 
zostało odczute poza Neapolem w 
szeregu miejscowości, trwało zaled 
wie 20 sekund Najsilniejsze w»lrzą 
sy miały miejsce w Salerno, gdzie 
ludność ogarnięta paniką opuściła 
swe domy. Dotychczas jest rzeczą 
trudną określić straty wyrządzone 
przez trzęsienie. Ofiar w ludziach 
nie było.

CZWORAKI W RODZINIE 
GÓRNIKA

KRAKÓW, 28. 4 Żona górnika 
kopalni ...Sobieski'1 w Borach pow 
chrzanowski, powiła czworaki, dwu 
chłopców i dwie dziewczynki.

Chłopcy żyli do następnego dnia. 
dziewczynki zmarły zaraz po uro­
dzeniu,
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LITW A GROZI LIDZE NARODÓW.
BERLIN, 28.4. Prasa niemiecka do­

nosi,, że odbywa sio obecnie w Kownie 
zjazd litewskich posłów: Baltruszajti- 
sa z Moskwy, Bizauskasa z Londynu 
i K limasa z Paryża, z udziałem bawią 
oego już w Kownie posła berlińskiego 
Sidzikauskasa.

£>elein tego zjazdu, zwołanego przez 
ministra Zauniusa, w wyniku narady 
gabinetowej, jest poinformowanie dy­
plomatów litewskich o konsekwen­
cjach. wynikających dla L itw y z faktu  
jej osamotnienia w lidze narodów Wi 
sporze z Polską przedewszystkiem w  
^prawie otwarcia spławu na Niemnie.

Litwa spodziewa sie na całej lin jl 
przegranej, zwłaszcza wobec nieprzy­
chylnego dla niej stanowiska Niemiec.

W obłędnym uporze niedopuszcze­
nia do nawiązania bezpośredniej ko­
munikacji z Polską, rząd litewski zamie 
rza zagrozić w Genewie wystąpieniem  
z lig i narodów.

Litwa odrzuca bowiem załatwienie 
sprawy otwarcia Niemna na podsta­
wie raportów, komisji tranzytowej
łigi- _  .

W związku z tern Kowno zamierza 
przeprowadzić domonstracyjne przesu­
nięcia w dyplomacji z powierzeniem  
stanowiska przedstawiciela Litwy W 
Moskwie Waldemar asowi.

Ukraińcy wobec problemu rosyjskiego.

B. POSEŁ TARASZKIEWICZ  
NA WOLNOŚCI.

WARSZAWA, 28.4. Młnisterjum spra 
wiedliwości zawiesiło odbywanie kary 
b. posła Białoruskiej Hromady, Bro 
iiiisława Taraszkiewieza, — który za 
szpiegostwo i działalność antypaństwo 
«vą został skazany na 6 lat wiezienia.

Zawieszenie kary jest wynikiem  
prośby rodziny Taraszkiewieza do pre 
zydenta ltzplitej. Taraszkiewicz odsia- 
jyw ał swoją kare na Łukiszkaeh.

CUDOWNE OCALENIE 3-LETNIEGO 
DZIECKA.

WARSZAWA, 28.4. Przy ul. Pań­
skiej nr. 46 wydarzył sie wczoraj ule- 
iwykły wypadek.

Na balkonie 4-go pietra bawiła sie 
3-Ietnia Irenka Bresler, wnuczka miej 
scowego dozorcy domu p. W itkowskie­
go- , , ..

Równocześnie na podwórzu bawiło 
sie kilkoro dzieci.

Dziewczynka wszedłszy na krzeseł­
ko, oparła sie o poręcz i  przyglądała 
sie bawiącym sie na dole dzieciom.

W pewnej chwili przechyliła sie za 
bardzo, straciła równowagę i runęła 
w czteropiętrową otchłań.

W tym momencie pod balkonem znaj 
dowala sie 7-letnia Szajndla Gclbert, 
córka jednego z lokatorów.

Widząe padającą Irenke, Gelbertów 
ua wyciągnęła rączki tak, że dziecko 
spadło jej wprost w ramiona.

Gelbertówna upadła. Po chwili jed­
nak obie dziewczynki podniosły sie ca 
łe i zdrowe.

URZĘDNICY KASY CHORYCH -  
WŁAMYWACZAMI.

SZMIGIEL (Poznańskie), 28.4. Doko 
nano w dniu wczorajszym zuchwałego 
rabunku w powiatowej kasie chorych. 
Podrobionym kluczem została otwarta 
kasa, z której zrabowano przeszło 25089 
złotych gotówką. W wyniku natych­
miastowego śledztwa aresztowano 
dwóch urzędników kasy chorych, Stani 
sława Gabryelskiego i Franciszka Mo- 
szeka, jako domniemanych sprawców, 
rabunku.

KS. PRYMAS HLOND W W1ECZNEM 
MIEŚCIE.

RZYM, 28.4. Przybył tu ks. prymas 
Hlond, powitany na dworcu przez 
członków obydwu ambasad, przedsta­
wicieli kolonji polskiej oraz wycho­
wanków instytutów salezjańskich.

Ks. prymas w dniu 3 maja odprawi 
nabożeństwo w kościele polskim.

Bawi tu również pielgrzymka pol­
ska, zdążająca do Kartaginy. W dniu 
2 maja pielgrzymka zostanie przyjęta 
przez papieża.

W A P N O
oalone w l/rviach l-ma ga tunku  polecają 
do natychmiastowej dostawy po cenach 

konkurencyjnych.
C Z E L A D Z K IE  B 0 V M i r A l l  

w a p i e n n i k i  n O r k  i
S o s n o w ie c ,  3 - g o  M a ja  5. — Telef. 1-59
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W yrok w procesie charkow­
skim, oparty na wyrafinowanym 
systemie prowokacji, szantażu i 
polity ku j ącej , ,sprawiedli w ości' ‘, 
musiał wywołać wśród Ukraińców 
po tej stronie Zbrucza nowe wzmo 
zenie orjentacji przeciwsowiec- 
kiej i przeciwrosyjskiej. To też 
komentarze do wyroku, podane 
przez większość prasy ukraiń­
skiej, idą po linji protestu i dal­
szego demaskowania tych „swo­
bód", tych haseł „samostanowie­
nia aż do oderwania", z jakiemi 
szli bolszewicy na Ukrainę i jakie 
dziś —  zresztą coraz rzadziej —» 
podnoszą. Z tern ożywieniem na­
strojów przeciwsowieckich złą­
czyła się ostatnio inna sprawa, 
organicznie z nią związana, a po 
zwalająca na szersze ujęcie całe­
go zagadnienia ukraińsko-rosyj- 
skiego.

Na marginesie tendencyjnych 
1 niefortunnych rewelacyj Dmow 
skiego na tem at rzekomej krucja­
ty  przeciw Sowietom, zabrało 
wczoraj głos lwowskie „Diło", 
aby zasadniczo rozważyć problem 
stosunku społeczeństwa ukraiń­
skiego do takiej interwencji, a w 
szczególności do wojny Sowietów 
z któremkolwiek z państw sąsied­
nich, lub ich koalicją. — Ponie­
waż wypowiedziane przytem po­
glądy niewątpliwie pokrywają 
się z opinją większości społeczeń­
stwa ukraińskiego, nie od rzeczy, 
będzie je przytoczyć jako na razie 
teoretyczny, a w przyszłości może 
i praktyczny wskaźnik orjenta' 
cyjny.

W interesie ukraińców —■ 
stwierdza „Diło" —  leży możliwie 
największe osłabienie i rozgromię 
nie Rosji, ale akcja, która m iała­
by wywołać takie skutki, musi 
rozegrać się — gdzieś na Dalekim 
Wschodzie, lub gdzieindziej, poza 
obszarami ukraińskimi- Wobec 
wszelkiej wojny, która miałaby 
się toczyć na obszarach ukraiń­
skich, zajmują ukraińcy stanowi­
sko bez zastrzeżeń negatywne. 
Albowiem — „obce wojska na 
ukr. terytorjum  etnograficznem 
siłą faktu sprowadziłyby ten ob­
szar i jego ludność do roli przed­
miotu, a katastrofą dla narodu 
jest wojna, w której naród nie jest 
podmiotem sporu". Szczególnie 
wojna polsko - rosyjska byłaby 
dla ukraińców klęską bez wzglę­
du na to, która strona zwy cięży * 
Zwycięstwo sowieckie wzmogło­
by mocarstwową potęgę Rosji, 
zwycięstwo polskie doprowadziło­
by do podziału (!) ziem ukraiń­
skich. U kraina naddnieprzańska 
może zostałaby odbudowana, ale 
tylko jako „państwo buforowe", 
opłacające swą niepodległość kon 
cesjami gospodarczemi, bo —  cy­
tujem y —  „świadomość wagi ist­
nienia samodzielnego i silnego 
państwa ukraińskiego jako ko­
niecznego czynnika równowagi 
na europejskim wschodzie — nie 
jest na zachodzie dość głęboka, 
by można spodziewać się dopusz­
czenia ukraińców na konferencję 
pokojową z głosem równorzęd­
nym, lub bodaj takim, jaki mieli 
polacy w Paryżu".

Niemniej groźne dla ukraiń­
ców jest jednak dalsze istnienie 
systemu sowieckiego. System ten 
swą demoralizacją duchową i ma- 
terjalną pauperyzacją przynosi 
stokroć większe szkody; niż korzy 
ści, jakie mogłaby dać „ukraini' 
zacyjna" taktyka. komunistów.

Dlatego upadku sowieckiego u- 
stroju oczekują ukraińcy z tęskno 
tą, ale upadek ten musi dokonać 
się od wewnątrz. Przy obecnym 
stopniu uświadomienia narodo­
wego ukraińcy nie obawiają się 
powrotu rosyjskiej reakcji, bo 
„nigdy już rosjanom nie uda się 
odbudować poraź drugi centrali­
styczny, „wszeclirosyjski" apa­
ra t adm inistracyjny. Wszelkie 
ślady okupacji zostaną „automa­
tycznie starte" po upadku bolsze­
wików, a cała władza dostanie się 
do rąk  ludności

Co możnaby dodać do tych 
poglądów? Oto jedno chyba: że 
źle i niebezpiecznie jest niedoce­
niać niebezpieczeństwo reakcji 
rosyjskiej. Ogromna łatwość, z 
jaką bolszewicy opanowali Ukrai 
nę w r. 1920, świadczy dowodnie, 
że mimo pewnych przemian, za­
szłych w międzyczasie, element 
ukraiński, pozostawiony sobie, 
nie jest dla ekspansji rosyjskiej 
przeciwnikiem poważnym. Co in­
nego bowiem organizować spiski 
inteligencji, lub wykorzystywać 
ruchy chłopskie, wywołane reak­
cją przeciw bolszewickiej polity­
ce agrarnej, a co innego tworzyć 
„silne państwo ukraińskie"

wbrew wszystkim sąsiadom wraz 
z Rosją i jej otwartemi granica­
mi. ,

Orjentacja „na własne siły"* 
głoszona przez nacjonalistów u- 
lcraińskich, dotychczas nigdy nie 
wytrzym ała próby ogniowej. Je ­
dynie okresy krótkiej i względ­
nej niepodległości zawdzięczały 
swe powstanie i istnienie pomocy, 
czynników postronnych i kończy­
ły  się, gdy to oparcie zawiodło.

W dziejowym antagoniźmie 
rosyjsko ’ ukraińskim  wszelkie 
sugerowanie się butnemi hasłami 
samowystarczalności politycznej 
opóźnia tylko emancypację ży wio 
łu ukraińskiego i sprowadza ją 
na hłędne, często bezskuteczną 
krwią zroszone tory. Jedna jest 
bowiem tylko droga i jeden spo­
sób osadzenia i sparaliżowania 
imperjalizmu rosyjskiego: opar­
cie się o Polskę. O tę Polskę, która 
dla stabilizacji i ostatecznego wy, 
jaśnienia stosunków na wschodzie 
europejskim chętnie powita za 
Zbruczem silne, przez wspólność 
dążeń i najżywotniejszych intere 
sów trwale z nami zaprzyjaźnio­
ne państwo ukraińskie-

A. N.

Ataki na Trockiego
w Z. S. S. R.

Nie bacząc na to, że Trocki już 
od dłuższego czasu przebywa zagra­
nicą, nie przestaje on, — jak  się zda 
je, — w dalszym ciągu niepokoić 
swych przeciwników politycznych 
w Moskwie.

Najwymowniejszym tego dowo­
dem są ostre napaści na byłego lea­
dera opozycji lewicowej, które w 
czasach ostatnich znów coraz częś­
ciej pojawiać się zaczynają na ła­
mach pism sowieckich.

Ale uietylko prasa atakuje od 
pewnego czasu Trockiego i troc- 
kizm, również na publicznych zebra 
niach coraz częściej słyszeć można 
głosy, wskazujące na budzące się 
rzekomo z letargu niebezpieczeń­
stwo trockizmu. Tak naprzykład w 
tych dniach sprawie tej poświęcił 
bardzo wiele uwagi znany teoretyk 
komunizmu, E. Jarosław ski, wygła­
szając na akademji komunistycznej 
w Moskwie dłuższe przemówienie o 
najnowszej ewolucji trockizmu.

„Najnowsza ewolucja trockizmu" 
polega, — zdaniem Jarosławskiego, 
— na tem, że ruch ten po gruntow- 
nem zdyskredytowaniu się nietylko 
w oczach szerokich mas, lecz i w o- 
czach swych najbliższych zwolenni­
ków, stał się obecnie jakgdyby do­
pełnieniem kontrrewolucyjnego 
mieńszewizmu (socjal-demokracji, 
przyp. red.)-

Jarosławski, a wraz z nim wszy­
scy „staliniści", usiłuje dowieść, że 
trockizm kieruje rewolucje na p ra­
wo, a nie na lewo. Jak i jest cel u- 
siłowań, nie trudno się domyśleć. 
Staliniści wiedzą doskonale, że w ko 
łach prawicowych do Trockiego już 
dawno nikt nie ma zaufania i nigdy 
zaufania do mego mieć nie będzie; 
w kołach lewicowych natom iast wia 
ra. w Trockiego jest jeszcze dość 
silna., — jeżeli więc wodza 
„opozycji lewicowej" uda się przed­
stawić szerokim masom w świetle 
„prawicowca", to oczywiście lewica 
się od niego odsunie i tem samem ca 
łe niebezpieczeństwo odrodzenia się 
trockizmu zostanie zażegnane.

W swym referacie oświadczył, 
między innemi, Jarosław ski, że Troo 
ki popełnił wielki „błąd oportuni- 
styczny" w swej ocenie rewolucji 
chińskiej, jakG też w ocenie mobili­
zacji sił międzynarodowej klasy ro­
botniczej Bardzo ostrej krytyce 
poddał Jarosław ski następnie głoś­
ny artykuł Trockiego p. t. „Trzeci

okres omyłek Kominternu". Z obu­
rzeniem wskazuje Jarosław ski na to, 
że Trocki neguje proces odchylania 
się na lewo klasy robotniczej w E- 
uropie Zachodniej, sprowadzając 
wszystkie wystąpienia rewolucyjne 
robotników Paryża, Berlina i Lon­
dynu -do nic nieznaczących przeja­
wów zmian koniunkturalnych. Troc­
ki, — zdaniem Jarosławskiego, — 
w ystępuje pod tym kątem widzenia 
przeciwko „podbiciu ulicy" przez 
klasę robotniczą, ironizując próby 
robotników w kierunku „zdobycia 
trotuarów i jezdni".

Według słów Jarosławskiego, 
„Trocki zaczął krytykować plan pię 
cioletni, politykę stalinowską, poli­
tykę socjalistycznej industrjaliza- 
cji i uspołecznienia gospodarstwa 
wiejskiego, zaczął złośliwie wyśmie 
wać się z hasła kolektywizacji", a 
wszystko to czyni pod kątem widzę 
nia opozycji p r a w i/w ^ ,  a nie lewi­
cowej.

W szczególności oburza Jaroslaw  
skiego fakt, że Trocki utrzym uje 
kontakt w tej sprawie z całym szere 
giem swych przyjaciół, pozostałych 
w Rosji, a więc z Rakowskim, Sos­
nowskim i in. Rakowski naprzykład, 
— niewątpliwie pod wpływem Troc 
kiego, — jak domyśla się Jarosław ­
ski, — uważał za stosowne wypowie 
dzieć pogląd, że najcharakterystycz 
niejszemi cechami kolektywnych go 
spodarstw jest „urzędniczy socja­
lizm" i „kołchozwa biurokracja".

Przechodząc do charakterystyki 
„trockizmu dnia dzisiejszego", ide­
olog stalinowskiej polityki nazywa 
go rozpadającą się ruiną, od której 
odpadły wszystkie zdrowsze elemen­
ty. Jeżeli dzisiaj są jeszcze w Rosji 
ludzie, którzy idą za Trockim, to 
niewątpliwie czynią to litylko siłą 
bezwładności i pod wpływem dyscy­
pliny frakcyjnej. Ale obecna ewolu­
cja trockizmu, — według informa- 
cyj Jarosławskiego, — wywołała 
już nową dyskusję w szeregach do­
tychczasowych zwolenników  ̂ Troc­
kiego, którzy najwidoczniej nie są 
skłonni przyglądać się ze spokojem 
jego najnowszym eksperymentom.

Swój referat zakończył Ja ro ­
sławski stwierdzeniem, że „w cią­
gu ostatnich kilku la t Trocki, — jak' 
nigdy dotychczas, — okazał całą 
swą niezaradność w charakterze 
stratega i taktyka rewolucji"...
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się iiuHiuiknimią, i dziś ten olbrzym 
spoczywa niemal w bozTifCitu, a nad­
zór nad jo«o interesam i sprawuj® 
sąd.

Jednocześnie z upadki cm tow. 
akc. „Zawiercie” rozpoczął sic okres 
upadku nuasta.

Dziś m. Zawiercie na 40 tys, mie­
szkańców posiada 7 tys. bezrobot­
nych, co wraz z rędzinami stanowi 
blisko 89 procent ludności, czyli, że 
co drugi mieszkaniec Zawiercia po­
zbawiony' jest środków utrzym ania.

W niełepszyeh warunkach znaj­
du ją  się pozostali mieszkańcy Za­
wiercia. Są to przeważnie drobni 
kupcy i rzemieślnicy, którzy do­
tychczas żyli niemal całkowicie z 
tych właśnie pozostających dziś bez 
pracy i pieniędzy roboiników- Dos 
tych ludzi również pozostawia wiele 
do życzenia. Nie są oni zdolni już do 
płacenia jakichkolwiek świadczeń

na rzecz państw a i m iasta, zjadają 
pozostałe im z lepszych czasów dro­
bne oszczędności, a szereg w arszta­
tów rzemieślniczych słoi w przede­
dniu ruiny.

Jeżeli więc najbliższe miosth!‘ * 
nie przyniosą jakiegokolwiek odprę­
żenia w tej sytuacji i wogóle jeśli
nie znajdzie się jakieś radykalne
wyjście na przyszłość, miasto Za­
wiercie nie tylko że będzie zahamo­
wane na całe lata  w swym rozwoju, 
lecz pocznie się wyludniać i cofąc 
wstecz, schodząc powoli do roli osa­
dy-

W interesie więc nie tylko szero­
kich rzesz ludności Zawiercia, lecz 
już w interesie państw a leży przed­
sięwzięcie wszelkich możliwych
środków, ażeby miasto to, mające
wszelkie dane rozwoju, uchronię 
przed grożącą mu zagładą.

(y)

Zawiercie—miasto irędzy
Uoadek tow. akc. „Zawiercie". -  N«dfa w mieście. -  C o  tfruą mieszkaniec Zawiercia

bez utrzymania. — Zuhamruwsn e roz'vujn nuasta

Z pośród wszystkich m iast woje­
wództwa kieleckiego bezwątpienia 
w najcięższej sytuacji znajduje się 
obecnie Zawiercie.

Szybki swój rozrost, Zawiercie 
zawdzięcza rozwojowi przemysłu, a 
przedewszystkie.m tow. akc. „Zawier 
cie", od którego całkowicie uzależ­
niony jes t dobrobyt m iasta i jego 
obywateli. I  nic w tem dziwnego, je ­
śli' się zważy, że tow. akc. „Zawier­
cie", będąc w pełni swego rozkwitu, 
zatrudniało  kilka tysięcy robotni­
ków i urzędników, co z rodzinami 
stanowiło około 90 proc. mieszkań­
ców'.

T a  potężna w prost zależność ima 
sta od pomyślnej, łub niepomyślnej 
sy tuacji jednego przedsiębiorstwa, 
m usiała wcześniej czy później odbić 
się w fa ta lny  sposób na losach mia-

Dziś, to już stw ierdzić można, że 
jedno z najpotężniejszych przedsię­
biorstw  tego rodzaju nie tylko w 
Polsce, lecz i przed wojną w eałem

w całkowitym  niem al upadku, S .  Ze związku straży ogn istych  okręgu będzińskiego.
” d% S g?ow!aa S  d, Z a £ c i e “ Zakończenie kursu samaryiańsko-ogn ow ego w Sosnowcu.
nie został spowodowany jakim ś na- niedzielę w sali ginm astycz
głym  kataklizm em . M amy przykła- "  - v ■
dy, że cały szereg przedsiębiorstw  
zniszczonych przez wojnę, szybko 
się odbudował.

Tow. akc- „Zawiercie" pod tym 
względem było w znacznie lepszych 
w arunkach. Niewiele zniszczone 
przez wojnę, pierwsze lata  w odro­
dzonej Polsce pracowało nader in­
tensyw nie, lecz z m yślą tylko o do­
raźnych zyskach, zapominając nato­
m iast całkowicie o przyszłości i o 
rzeczach najw ażniejszych w każdej 
gałęzi przem ysłu — o inwestycjach.

To też z chwilą ustabilizowania 
uę naszych stosunków gospodar­
czych rozpoczął się okres powolnego 
cpadku tego przedsiębiorstwa.
Vszystkie urządzenia wewnętrzne 

okazały się przestarzałerai, posiada­
jącemu ty lko wartość muzealną, co 
podrażało znacznie produkcję i po­
wodowało całkow itą niemożliwość 
konkurencji z innem i tego rodzaju 
zakładam i. System atyczne obniżanie 
zarobków robotniczych nie mogło 
dać żadnych rezultatów , a powodo­
wało jedynie dalszą nędzę szerokich 
mas ludności. K rótkotrw ałe  p rzeja­
wy polepszenia się sytuacji w  tow. 
akc. „Zawiercie" okazały się rów­
nież złudnemi. K a tastro fa  staw ała

hej sem inarjum  nauczycielskiego w 
Sosnowcu, w obecności p. starosty  
Boxy, władz związku straży  ognio­
wych województwa kieleckiego i o- 
kręgu będzińskiego, oraz pp. wy kła 
dowców odbyło się uroczyste zakoń 
czenie 5-cio dniowego kursu  sam ary 
tańsko - ogniowego, zorganizowane­
go przez okręg będziński.

Do zebranych Uczestniczek kursu 
w ilości 33 sam arytanek, reprezentu 
jących 9 straży  z powiatu, przema 
wiali pp. starosta Boxa, prezes z w. 
wojewódzkiego PrzyjałkÓwski, kie­
rownik kursu  Plebanek. .poczem p. 
s tarosta  wręczył świadectwa, stw ier 
dzające w ynik egzaminów.

Egzam in złożyło: 2 sam arytanki 
z wynikiem bardzo dobrym, 14 z do­
brym  i 17 z dostatecznym.

W  imieniu kursistek przem aw ia­
ła  p. M. Przytom ska — kom endant­
ka oddziału „Strem " w Strzem ieszy­
cach, dziękując władzom związku, 
kierownikowi i wykładowcom za tak

gorliwe zajęcie się wyszkoleniem sa 
m arytanek.

W ykładowcami byli pp. P rzy jął 
kowski, prezes zw. wojew., insp. 
Drzewiecki, dr. Pietruszew ski, dr. 
Ryder, dr. B linstrub, insp. Dziobom 
instruktorka Grzędzińska, oraz st. 
instr. Plebanek — kierownik kursu.

K urs ten ukończyły pp.: Flako­
wa, Katolikówna, Ma jcherczy ków- 
na z Grodźca; P iekarska, W yparło 
z M yszkowa; Lazarów na, Nikode- 
mówna z P sa r; Przytom ska, Kop- 
ciówna, Musiałówna, Ordonówną, 
Rojnankówna, Sam ulska ze S trze­
mieszyc; Kłosińska, Tajerów na, W a 
lerówna z Siemoni; D rygałów na, K u 
cówna, Pawlikówna, PajĆjkówna, 
Panasewiczówna. W anatówna z So­
snowca; Dynerowa, Nowakówna, 0 - 
lesiówna, Stychno, Solarska, Za­
wadzka z Tucznej Baby; Furm an- 
kówna, Rabusówna, Oparówna 

Żychcic; M ańkowa i Straehówna 
Sarnowa.

z
z

Raz wreszcie należy skończyć
z  r o z m a i ty m i  k w e s t a r z a m i ,  a k w iz y to r a m i  itp. w y d r v / i t j r o s z a m i

Niejednokrotnie i myśmy już po

Kino „ C z w a r ta k  Kielce
D ziś  i w  d n i  n a s t ę p n e  

W s p a n i a ł a  p r e m j e r a  s e z o n u

Księżna Luiza Koburska
W roli głównej •

— ERNA MORENA. —

p i s  „ P A Ł A C E *  Kielce.
Dziś i dnie następne 

H istcrja według rzeczywistego 
— zdarzenia —

„Rywal własnego syna"
4 W  rolach g łów n ych  : H A R R Y
i LIEDTKE i M ARIA GLORY.

N ajw iększą sensacją, jak ą  prze­
żyła ostatnio W arszaw a jest u jaw ­
nienie skandalicznych nadużyć pie­
niężnych, jakich się dopuściły dwie 
„dam y“ — organizatorki t. zw. „sto­
w arzyszenia niesienia akcji ra tunko­
wej dla biednej inteligencji w W ar­
szawie".

J a k  donoszą pisma stołeczne, a r­
ty stk a  kabaretow a Nelly T aylor i 
je j wspólniczka, znana na gruncie 
warszawskim  kw estarka Irena  A- 
cfcałkadzzi zdobyły zaufanie najw y­
bitniejszych osobistości ze sfer towa 
rzyskich i, posługując się ich podpi­
sami, wyłudziły pod pretekstem  
kw est i zbiórek filan tropijnych  oko 
ło 100.000 zł.

W yszły na  jaw  fak ty  skandalicz 
ne, jaskraw o ilustru jące fałszywą i 
wręcz oszukańczą filantropję.

Tvle co do W arszawy.

ruszali kw estję istnej plagi kw esta 
rzy i kw estarek, akwizytorów i t. p. 
osobników, którzy na prow incji n a ­
chodzą m ieszkania zbierają pienią­
dze, w ykazują się pliką legitym a- 
cyj. dokumentów i listów polecają­
cych, w yzyskując dla większego e- 
fek tu  nazw iska wysoko stojących 
na drabinie h ierarch ji społecznej o- 
sób, by potem znikać z wyłudzone- 
mi pieniędzmi.

W ydrw igrosze ci włóczą się z 
m iasta do m iasta, nabierając łatw o­
w iernych i dobroczynnych ludzi 
swem natręctw em  i przebiegłością.

Skandal w arszaw ski winien skło 
nić m iarodajne czynniki do w ydania 
surowych zarządzeń, ścigających z 
całą bezwgłędnością takich szalbier- 
czych „zbieraczy" i roztoczyć nad 
pmmi najostrzejszą kontrolę.

_ S i 3 icti

Sljięcune w w ip łw u
s o s r | y  vi i e c K ie n i .

Daień ill kw ietnia 1S§9 r. b y ł dii* e fę s  
niów w Sosnowcti nieby walem św ięięiu  
Jak długo stoją  miii'} Igo gm achu, nio 
padle w nient ty le słów, wprost % serca 
płynących.

7. gości ł  iaoi ponury smutek, 
jako nieodłączny towarzysz, tych, «■,»- 
zam ieszkują tc szsre mary i rozm yśla  
ją o sw ojej niedoli. W len dzień za­
pomnieli o ii jej choć na chwilę, zapo­
m nieli o sam otności, zapom nieli o tętn, 
że śą w w ięzieniu, zdała od swoich, od 
tych najdroższych, najukochańszych i 
bliskich ich sercu, którzy bez nich hę 
tlą zasiadać do św ięconego i smutnem  
zał/.awiońeni okiem  będą spoglądać na 
puśtę m iejsce, ua którcm zazwyczaj ort 
czy ona siadyw ali.

Z okazji .świąt w szyscy składają  
sobie życzenia,,W esołego Alleluja", bo 
te w łaśn ie św ięta są  przez nas uajuro- 
czyściej obchodzone i są najwięcej rado 
sne już choćby z tęgo względu, że bu­
dzą w nas moc nadziei w połączeniu  
z nadchodzącą wiosną. To też patronat 
sosnowiecki nad w ięźniam i w zrozumie 
litu tej ch w ili z w iarą w powodzenie 
swoich szczytnych zamierzeń, po raz 
pierwszy dał życiu swemu wyraz, 
wkraczając w inury więzienne. W tym  
to dniu w łaśnie patronat tutejszy o- 
trzyinał chrzest, jak ten żołnierz ua 
placu boju, który po chrzcie krwi śmie 
lej idzie naprzód i śm ielej patrzy prze 
znaczeniu w oczy. Ileż otuchy, nadziei 
i serca m ieściło się w pięknych prze­
m ówieniach ks. prałata P lenkiew icza  
po poświeceniu darów i p. K ow alskiej 
jako przedstaw icielki patronatu. Ileż 
łez żalu i wdzięczności spłynęło z ócz 
więźniów, w yciśniętych  przez okazanie 
im ty le  serca i w yrozum ienia i przez to 
saino przeświadczenie, że społeczeń­
stwo nie wyrzekło się ich, że o nich pa 
m ięta i że w łaśnie składa ifii także ży­
czenia w dzień Zm artwychwstania, za 
stępując im niejako rodzinę i darząc 

. ich święeonem . Ta chw ila opłaciła pa 
tronatow i stokrotnie trudy poniesione 
przy pracy urządzenia św ieconego dla  
więźniów.

A święcone było niedala. Każdy wię 
zień otrzym ał z rąk pan z patronatu  
po 1 bułce, ciasta w agi 109 gr., po 259 
gr. k iełbasy, po 2 jaja, po 1 paczce (20 
sztuk papierosów), kobiety otrzym ały  
po 1 paczce czekolady, a matki z dzieć­
mi po 2 paczki czekolady m lecznej. I- 
leż wdzięczności kryło się w sercach 
więźniów' za to w szystko dla patronatu  
jak podniosły, uroczysty był nastro' 
napróżnobym się  s ilił opisać. Jedyni, 
niech m i wolno, jako naczelnikowi wł^ 
zienia, podziękować serdecznie jeszcze 
raz w im ieniu  w szystkich więźniów wic 
zienia sosnow ieckiego patronatowi nad 
więźniam i, a w szczególności ks. p ia ła  
towi Fr. P lenklew icżow i, prokuratora 
w i S. O. T. K ryehowskicniu, prezesowi 
S. O. F. Opęcliowskiemu, W PP.: dyr. 
K ow alskiej, dyr. Zuehowskiej, inż. R/.e 
czkowskiej, dr. Liedkowej, dr. Budzyń­
skiej i p. M alinow skiej i wszystkim  
tym , którzy choć w części przyczynić 
się raczyli do urządzenia święconego  
dla w ięźniów  powierzonego mi w ięzie­
nia, gdyż chwdla ta niezatartem  wsponi 
nieniem  tkwić będzie w sercach i du­
szach tych  nieszczęśliw ych, a niejedna
duszę uzdrowi.

Franciszek (tieln iew ski
nacz. więz. w Sosnowcu.
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w  TAB L E T X A C H
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O P A K O W A N IE  W  MAŁYCH DOGODNYCH 
PUDEŁKACH PD DWADZIEŚCIA TABLETEK 

CfMA ZM JO  - ŻĄ D A Ć  w APTEKACH

Kino

„Wawel"
w Sielcu

obok k ościo ła  
T eł. 7-65.

W y św ie tla  d z iś  i d n i n a stę p n e  l-szą  serjc p

„Ostatnie przygody Tarzana”
Sensacyjne dzieje rozgrywające się w dżunglach afrykańskich.

W roli głównej: T a r z a n -F r a n k  Merill, jego partnerka Rugrenja 
— Gilbert oraz 5-letni Bobuś N elson. —

Cud technikil . Świat dzikich bestji! Przepiękna gra 1 
Pomimo wielkich kosztów ceny miejsc podwyższone: II — 1.20, 

III — 1 zŁ Bilety bezpłatne nieważne.
Początek seansów w niedzielę: I — 2 pop., 11 III 6, IV 8 
i ostatni 10 wlecz. Uprasza się Sz. Publiczność o przybycie na 

— śeansy. Dla dzieci 1 młodzieży dozwolone. —

Czy zna >uż Pani 
najskuteczniejszy środek leczący

ODCISKI
S A L W A T O R
Apteki W. Borowskiego w Warszawie

Z Ą P J U C I E
w  s k le p a c h  s p o ż y w c z y c h  b e z p ła tn y c h  

p r ó b e k  —

SOSŻUWfcd WŁOSZCŻYśiiY
W y t w ó r n i  z a lo z o n e i  w  ló93  r.

K. SSEN K łEW iC T* “ W i l n i e



K R O N I K A  Zona towarzysza bronMo rzecz święta
KALENDARZYK, Jak pan Michaś zjechał w negliżu na parter.

Kwiecień

29
W torek

Dziś: P io tra  
Jutro: K atarzyny 
Wschód słońca 411 
Zachód ,  18.54

RADIO.
W A R S Z A W A .

Wtorek, 29 kwietnia.
11.30.PAT. Przegląd prasy kraj. 11.58. 

Sygnał czasu z Warsz. Obs. Astr., hej 
nał z W ieży Marj. w Krakowie. 12.10 
Radjowy Poranek szkolny. 13.10. Kom. 
meteor. 14.40. Kom. gospodarczy. 15.00. 
„Chwilka lotnicza" (Loty na w ielkich  
wysok. i w pływ  ich na człowieka).
15.15. Odczyt z cyklu w ykładów dla 
m aturzystów szkół średu. p. t. „Ostat­
nie półwiecze niewoli". 15.35. Odczyt z 
cyklu wykładów dla m aturzystów  
szkół średn. p. t. „Zjednoczenie N ie­
miec". 16.15. Muz. z p łyt gram of. 17.00. 
Z podróży sprawozdawcy radjowego.— 
Pelj. p. t. „W starej warowni Neapolu".
17.15. „Projekty wycieczek po rzekach 
polskich" 17.45. K oncert popularny. 
18.45. Rozmaitości. 19.10. Giełda rolnicza  
19.25. „Kwadrans buchaltera" — wygł. 
Prezes Zw. Buchalterów, Rzeczoznaw­
ców i B ilansistów  — p. A. Szyller. 
19.50. Opera z Poznania. W  przerwie 
Prasow y Dziennik R adjow y oraz re­
pertuar teatrów m iejskich. Po trans­
m isji kom.: meteor., polic., sport., 
PAT, oraz retransm. ze stacyj zagr.

K A T O W I C E
Wtorek, 29 kwietnia.

11.58. S ygnał czasu z W arsz. hejnał 
z W ieży Marj. w Krakowie. 12.05. Kon  
cert z p łyt gram of. 16.00. Kom. Polsk. 
Zw. Zrzeszeń Gosp. W oj. Śl. oraz komu 
nikaty T. P. 16.20. K oncert z p łyt gra­
mof. 17.15. W ł. W łosik: „Ogrodnik ślą­
ski". 17.45. K oncert z W arszawy. 18.45. 
Rozm aitości, progr. na dzień nast., kom. 
T. P. oraz przegląd widowisk. 19.05. Co- 
łzienny odcinek powieściowy.(Ze współ 
ezesnej twórczości liter. Śląska). 19.20. 
Inż. S. N itsch: „Ze św iata — Odkrycia, 
zdarzenia, ludzie". 19.45. Kom. harcer­
skie. 19.50. Opera z Poznania. Po ope­
rze kom. meteor, i PAT. z W arszawy, 
program na dzień nast.. oraz retransm. 
ze stacyj zagr. do godziny 24.00.

Co wyświetlają hm»:
K in o  „WawcS*' „Czerw onoskóry  

’żentelm en.

Przechodząc ulicą Złotą, p. 'Adam 
Perlińsld (W arszawa, Żelazna 27) 
spotkał znajomą twarz.

— M ichasiu — krzyknął —to ty?
— Tak, to ja! Byliśm y razem w 

wąjsku! — odpoAyiedział Michaś.
Rzucili się sobie w ram iona i wy 

*  ściskali serdecznie.
— Chodź do mnie, Michasiu #  

— zaproponował p. Adam —• zjetny 
razem kolację, trącim y się kieliszka 
mi jak  za dawnych czasów.

Michaś nie dał się prosić. Po kwa 
dransie byli już w domu. Pani Zo- 
f ja  P erlińska zastaw iła stół jak  mo­
gła najlepiej, nie żałując jadła i na­
pojów.

Ponieważ kolacja przeciągnęła
się

do późnej nocy,
gościnny p. Adam  rzekł:

— Wiesz co, Michasiu, zostań się 
u nas do ju tra . Oddam ci swoje łóż­
ko, sam pójdę na otomanę, a żona 
prześpi się w kuchni.

—  Zgoda! — odpowiedział koje- 
ga z wojska-

Posłania przygotowano ściśle 
według programu. 

Towarzystwo/ udało się na spoczy­
nek.

O godzinie 3-ej nad ranem doczor

ca domu usłyszał przeraźliw e krzy­
ki na schodach.

— Puszczaj! — darł się Michaś.
— Wont z mego domu! ^

— wrzeszczał pan Perliński.
Po chwili z pierwszego p iętra  iia 

p a rte r  spadło coś ciężkiego. Dozor­
ca stwierdził, że jest to roznegliżo­
wany mężczyzna.

W  ślad za nieznajom ym  posypa­
ły  się

buty, spodnie,
m arynarka, kapelusz i palto.

— Co panu się stało? — spytął 
dozorca.

— E, nic strasznego — odparł 
gość w bieli, pośpiesznie wdziewając 
garderobę.

Chciano go zatrzym ać do przyby, 
cia policji, skorzystał jednak z za­
mieszania i uciekł. ^

Pan Adam złożył zeznania .wsi 
męskie, ale mętne, 

pani Zofja jeszcze mniej powiedzia­
ła, co każdy je j wybaczy.

Sęk w tem, że pp. Perlińscy nie 
mogą sobie przypomnieć nazw iska 
Michasia. A dresu też nie znają.

Tak, czy owak, cały ten Michaś 
jest łobuz. Żona tow arzysza b r o n ie  
to  rzecz święta. 4

Angielscy pedagodzy walczą z koleżankami.
kobiet nauczycielkami.

R EPER TUA R  TEATRU POLSKIEGO  
W KATOW ICACH.

Wtorel: duia 29 kwietnia o godzinie
19.30 Czart i Kasia.

Środa, dnia 30 kw ietnia o godzinie
19.30 Powrót do grzechu.

Początek przedstawień wieczoro­
wych o godzinie 19.30, popołudniowych  
o godzinie 15.30. K asa teatru w dnie 
powszednie czynna od godz. 10 14 i  od 
17—20. W  niedz. i św ięta od 10—13 i od 
14-20 Tel. 24-48.

Przeciw mianowaniu
Związek nauczycieli angielskich 

na ostatnim  swym dorocznym wal­
nym zjeździ e uchwalił 

38 rezolucyj, 
których większość zwrócona jest 
przeciw m ianowaniu kobiet nauczy­
cielkami w szkołach męskich. Nau­
czyciele uważają, że dzięki suprema 
cji kobiet w szkołach, społeczeń­
stwo angielskie znajduje się na dro

Ogólna.
(o) „Yirtuti m ilitarj" dla b. skazań­

ców' politycznych. N a walnem  zebraniu  
członków -warszawskiego koła b. więź­
niów politycznych wśród powziętych u- 
chw al postanowiono m. in. zwrócić się  
do władz o dopełnienie ustaw y o zaopa 
trzeniu skazańców politycznych w tym  
sensie, aby zaopatrzenie to przyznawa­
no również osobom nie m ającym  je 
szcze GO łab o ile u traciły  przedwcześ­
nie zdolność do pracy.

Postanow iono również -wszcząć stara  
nut o przyznanie orderu ..Y irtuti m iłi- 
tariJ dla skazańców politycznych z 
o Kresu walk z zaborcami.

dze do m atrja rcha tu  i że kobiety za 
pośrednictwem szkoły zdobywają 
sobie wpływy polityczne- Rezolucje 
stw ierdzają ponadto, że wpływ, ja ­
ki kobiety nauczycielki w yw ierają 
na chłopców w  szkołach prowadzi 
do zniewięściałości i poniżenia mę­
skiej połoyyy społeczeństwa angiel­
skiego. . . . A "  

m i

Z K ielc,
(k) Posiedzenie rady m iejskiej. W  

nadchodzący wtorek 'o godz. 8 wieczo­
rem, odbędzie się  posiedzenie rady 
m iejskiej z następującym  porządkiem  
dziennym: 1) odczytanie protokulu z 
poprzedniego zebrania; 2) kom unikaty  
prezydjum  rady; 3) wybory: a) dele­
gatów  m iasta na zjazd związku m iast; 
W ,2-ch członków do kom isji likwida- 
cyjnej do podziału m ajątku powiatu  
kieleckiego wskutek przyłączenia jego  
części do m. K ielc; c) 2-ch delegatów ra 
dy do podpisania um owy z dyrekcją  
kolei na przyjęcie wodociągu i  kanali 
zaeji pod m iastem  kolejow ym  na u licy  
M łynarskiej; 4) w niosek kom isji finan

w ie lokalu  na szkołę powszechną; i 5) 
zm iana w projekcie um owy na budo-i 
wę tram wajów i upoważnienie m a g i­
stratu do podpisania umowy; 6) pierw  
sze czytanie projektu budżetu m iejskie­
go na rok 1930-31. J  '

(k) K onferencja robotników budowla  
nycli z cechem m ajstrów murarskich! i  
ciesielskich. W  u biegły  piątek o godz. 
b wieczorem  w lokalu inspektoratu prai 
cy odbyła się pod przewodnictwem in­
spektora pracy inż. K uliezkowskiego  
konferencja gospodarczego związku za' 
wodowego robotników budowlanych z; 
cechem m ajstrów  m urarskich i c iesiel­
skich. -t

K onferencja m iała  na celu rozpatrze­
nie w ysuniętego przez związek gospo­
darczy projektu, aby przy robotach bu 
dowianych w m ieście zatrudnieni byli 
Jedynie zarówno robotnicy jak i wykwa’ 
Lr i ko wani rzem ieślnicy, zam ieszkali na  
terenie t. z. W ielkich Kicie.

Ze względu na znaczenie państwowe 
i gospodarcze inspektor pracy poparł 
wniosek, przyczem w yw iązała sie dość 
obszerna dyskusja.

Ostatecznie konferencja zakończona 
została, na skutek prośby cechu m aj­
strów, odłożeniem  ostatecznej decyzji 
iw tej sprawie^do czasu porozum ienia  
jBię cechu m ajstrów  i cieśli ze sw oim i 
pzłonkam i. ^

(k) Repertuar kin. „Czwartak" — 
K siężna Luiza Haburska. „Union" -  
W ładczyni m iłości. „Pałace" — R yw al 
.własnego syna. ^

/k-ł, Sztyletem  w bok. Przechodzących  
ul. h ocha rog Czarnowskiej w K iel- 
caen, m ałżonków K arola i  Józefę P ie ­
trzykow skich oraz W ładysław a Mata-

§owskiego, zam. w K ielcach, przy ul, 
tarozagnańskiej 14 — zaczepili znani 

aw anturnicy: Franciszek Nazary, zam, 
W K ielcach, M łynarska 10, Gajda, zam. 
przy ul. m ew ack low sk iej i dwaj inni 
osobnicy, którzy po w ym ianie słów, z 
zaczepionym i -  zranili sztyletem  w le 
w y bok K arola P ietrzykow skiego, po- 
ezem zbiegli.

(k) Samochód i furm anka. Dnia 25 
uuii.a  szosie pod w sią K ajetanów, 

?i°n~ kieleckiego — samochód K L  Nr. 
719<o w łasności p. K luźniaka z K ielc — 

w  i Przejeżdżającą furm an­
kę R ozalji S trzelec z Zachełm ia, gin. 
oa.rconow, po w. kieleckiego, wskutek  
czego kon odniósł złam anie prawej no 
g i Przedniej i ciężkie pokaleczenia le- 
.we.i nogi, woz zaś został potłuczony.

(k) Pożary. W e wsi Krajno, gm. 
Górno, p°w. k ieleckiego w zabudowa­
niach Jozefa Szłufika — w ybuchł po­
żar i pastw ą ognia padła obora, w  któ  
rej u leg ły  oparzeniu dwie krowy i 2 
św inie. S traty  wynoszą 500 zł. Pożar 
pow stał wskutek nieostrożnego obcho­
dzenia się z ogniem  przez sam ego po­
szkodowanego.

W e wsi Zimnowoda, gm. Wiśniowa', 
pow. sandom ierskiego z niewiadom ej 
przyczjm y pow stał pożar.Pastwą ognia’ 
padło 18 domow wraz ze w szystk iem i 
zabudowaniam i. W ypadków z ludźmi 
nie było.

r a w , — iSŁMSjgi

P o s i l i @ l okalu
p od  sk ła d  w ó d e k  w  D ą b ro w ie  Gór- 

n iczej w  d obrym  p u n k cie .
Z g ło sz e n ia  S iew ie rz  - R y n ek , łan  

N ow ak .

HRABIA 
MONTE CHRISTO.

Po paru  dniach otrzym ał odpo­
wiedź tej treści:

„Osoba ty tu łu jąca się hrabią de 
Monte Christo jest bardzo znana 
pod nazwiskiem lorda Yilmora, bo­
gatego cudzoziemca, który  w cią­
głych jest podróżach i obecnie prze­
bywać ma w Paryżu- Osobnik ten 
jest również znany pod imieniem 
księdza Bussoni, kapłana sycylij­
skiego, o jaknaj lepszej na Wscho­
dzie reputacji, gdzie czynił bardzo 
wiele dobrego".

De \  illetort odpowiedzią tą  się 
nie zadowolił, lecz napisał powtór­
nie do policji, już paryskiej, z roz 
każeni, by ta zasięgnęła o tych 
dwóch cudzoziemcach inform acji, 
jaknajbardziej szczegółowych. Pole­
cenia te wykonane zostały z dużym 
pośpiechem i po upływie ' paru  dni 
zaledwie pan prokurator królewski 
otrzymał następujące da; :

„Ksiądz Bussoni przyjechał do 
Paryża na jeden miesiąc tylko, za­
mieszkuje obok kościoła S-go Sulpi- 
ejusza w małym domku jednopiętro 
wym, W którym  znajdują się cztery 
pokoje: dwa na górze i dwa na dole. 

wa pokoje na parterze są umeblo­

w a n e :  av pokoju jadalnym  jest stół, 
sześć krzeseł i biała szafka sosnowa 
kredens zastępująca, drugi pokój 
g ra  rolę salonu; jest on wymalowa­
ny na biało bez żadnych ozdób i mie 
ści w sobie: stół na małym dywani­
ku ustawiony, cztery krzesła i dwa 
fotele przy  kominku stojące; pod o- 
knem biurko i fotel trzcinowy.

Z powyższego daje się w yprowa­
dzić wniosek, iż ksiądz poprzestaje 
na sprzętach nieodzownie potrzeb­
nych. Na górze jest gabinet do pra­
cy, zapełniony książkam i teologicz­
nej wyłącznie treści i bardzo skrom 
nie umeblowana sypialnia. Ksiądz 
całe dnie spędzać ma nad książkami. 
Gdy ktoś przyjdzie, służący naprzód 
bacznie go ogląda po przez otwór w 
drzwiach wycięty, a gdy zobaczy o- 
sobę nieznajomą, lub taką której wy 
gląd mu się nie podoba, mówi iż 
księdza niema w domu, a nawet — 
że niema w Paryżu. Na takiej odpo­
wiedzi bardzo wielu poprzestaje, wie 
dząc, iż ksiądz bardzo dużo podróżu 
je i często przebyw a po za domem.

Każdemu zgłaszającemu się ubo 
giemu służący daje jałmużnę, bez 
względu na to, czy pan jego jest w 
Paryżu, czy go niema.

Zaś inform acja druga:
„Lord Vilmore mieszkał przy uli 

cy Fontaine. A nglik jakich wielu, 
turysta, szafujący pieniędzmi bez 
rachuby. Zajmował bardzo wielki i

ozdobny apartam ent, w którym, zre­
sztą przebywał bardzo rzadko, a jesz 
cze rzadziej sypiał. Nie lubiał i nie 
chciał mówić wcale po francusku, 
aczkolwiek pisze w tym  języku na j­
zupełniej poprawnie".

Na drugi dzień po otrzym aniu 
przez prokuratora któlestwa in f o r  
macji tych, jakiś mężczyzna zbli­
żył się do drzwi na zielono pomalo­
wanych domku stojącego obok koś­
cioła S-go Sulpicjusza i zapytał się 
o księdza Bussoni.

— K siądz wyszedł rano i jeszcze 
nie powrócił —odpowiedziano mu 
przez drzwi.

— J a  na odpowiedzi tej poprze­
stać nie mogę—powiedział przybyły

• — ponieważ jestem przysłany przez 
taką osobę, dla której nie można nie 
być w domu. Chciej więc donieść o 
tem swemu panu.

— Już  panu mówiłem, że jeszeze 
nie wrócił.

— Ja k  wróci, proszę mu oddać 
ten bilet i ten pakiet zapieczętowany 
Wieczorem, o godzinie 8-ej spodzie­
wam się, że ksiądz Bussoni będzie 
w domu.

— Będzie na pewno.
P rzy b y ły ‘oddalił się, o godzinie

ósmej powrócił jednak, a gdy mu 
otworzono wszedł do wnętrza, przy­
czem miał możność stwierdzenia, z 
zewnętrznych oznak uszanowania

jakiem i go przyjął służący, iż jego 
list w yw arł skutek pożądany. ’ a

— K siądz czeka w bibljotece ^  
zakomunikował służący przybyłemu

Nieznajomy po schodach, bardzo 
nierównych notabene udał się na gó­
rę i wszedł do wskazanego pokoju, 
w którym stała niewielka lam pa na 
stole, przyczem jej światło padało 
na stół jedynie, i u jrzał przed sobą 
księdza w śukni zakonnej i z głową 
za ka pturzoną, jak to było zwycza­
jem mnichów średniowiecza, i

— Czy: mam honor mówić z księ 
dżem Bussoni? — zapytał przybyły.

— Tak jest, panie. P an  zaś przy­
chodzi od pana de Boville, dawnego 
intendenta więzień, w imieniu p re ­
fekta policji? *■

—- Tak, panie, jestem ajentem  
bezpieczeństwa policji paryskiej — 
odpowiedział niepewnym głosem 
przybyły, przyczem na jego tw arz 
silny w ystąpił rumieniec. #

K siądz włożył wielkie okulary, 
które mu zasłaniały nietylko twarz, 
ale i skronie, następnie usiadł, ge­
stem zapraszając przybyłego, by  u- 
czynił to samo. ' ' ,

_— Słucham pana — rozpoczął 
ksiądz rozmowę, dość czystą fran- 
cuzczyzną, lecz z silnym  -akcentem 
włoskim ’ J  \ . ~

c. d.'Ui

ł



Wyrok w  sensacyjnym procesie
młodzieży komunistycznej w Sosnowcu.

Zgodnie z zapowiedzią zapadł 
wczoraj w sądzie okręgowym w Sos 
110wen wyrok w sensacyjnym proce 
sie przeciwko 25 członkom związku 
młodzieży komunistycznej z komuni 
sta Eliszą Rozenkraneem na czele.

Salę rozpraw zaległy od rana 
tłumy krewnych oskarżonych, ich 
sympatyków i eiekawych.

Oskarżeni, nie zdradzają zbytnie­
go przejęcia się sprawą, śmieją się 
i dokazując, zachowują się wprost 
niepoważnie, tak iż policja, która 
ścisłym kordonem otoczyła ławy o- 
skarżonych, zwraca niektórym uwa- 
g'Q-

Nieco inaczej dzieje się na sali, 
gdzie widzi się kilka starszych osób, 
które wpatrując się rozinodlonemi o- 
bliczami w drzwi sali narad sędziów, 
ukradkiem ocierają łzy.

O godz. 15-ej dzwonek obwieścił 
wyjście sądu.

Przewodniczący rozprawy sędzia 
Sokolski odczytał sentencję wyroku 
w obecności po brzegi sali zgromadzo 
nego audytorjam, oraz silnego od­
działu policji mundurowej, utrzymu 
jącej porządek.

Skazanych zostało 17-tu oskarżo­
nych, uznanych winnymi należenia 
do spisku pod nazwą „związku mło­
dzieży komunistycznej", mającego 
na celu dokonanie przewrotu w pań 
stwie:

Stanisław WawTO — na cztery 
łata więzienia;

Klisza Rożen kran e, Anastazy Ke 
walczyk i Rywka Malinowicer — 
na trzy lata więzienia;

Eugenjusz Rosołowski i Marjas 
Urgacz — na dwa lata więzienia;

Józef Niewiadomski na półtora 
roku, oraz Jankiel Gewercman, Faj 
gla Malinowicer, Tadeusz Piech,
Zbigniew Cedler, Bajba Paehter,
Wacław Tarasin, Andrzej Filipow­
ski, Frymeta Rozenkranc, Stanisła-

Z Będzina
jb) Posiedzenie zarządu okręgowego 

związku straży ogniowych. Dziś, o g.
7 w ieczorem , w sa li s ta ro s tw a  w Będzi 
n ie  odbędzie się  posiedzenie za rząd u  o- 
kręgow ego zw iązku  s tra ż y  ogniow ych, 
na k to rem  u k o n s ty tu u je  się sk ład  now e 
go za rząd u  i  om ów ione zostaną sprawy 
jieżąee, m. in. za tw ierdzen ie  nacze ln i­
ków s traż y , u tw orzen ie  k o m is ji do  
sp raw  budow y rem iz  s trażack ich , uro­
czystości św. F lo r ja n a  i sp raw ozdan ie  
in s tru k to ra .

(b) Zebranie P. C. K. w Grodźcu. Od
oyło się posiedzenie za rząd u  oddziału  
P. C. K., n a  _ k tó rem  z w ażn iejszych  
sp raw  om aw iano : o rg an izac ję  k u rsu  r a  
to w jiie tw a w  G rodźcu, sp raw ę  „tygod- 
n],a. v  G. K. , u fu n d o w an ie  sz ta n d a ru  
oddziału, budow ę g a ra ż u  i  o rg an izac ję  
k o lony  le tn ic h  d la  dzieci n a jb ie d n ie j­
szych, w chodzących w  sk ład  kó ł m ło­
dzieży.

Z Czeladzi.
(e) Z zebrania rolników. Onegdaj w 

sa li szkoły  pow szechnej nr. 1 przy licz 
n y m  udzia le  członków  odbyło sie  ze­
b ran ie  ro ln ików , n a  k tó rem  referenci 
ro ln i w ydzia łu  pow iatow ego pp. R u ­
m un i h te rn ik  w y g ło sili in te re su ją ce  
odczyty o u p raw ie  w arzyw , używaniu 
■awozow sz tucznych  i  zapob iegan iu  

i o r o b ie -rak a  ziem niaczanego.
Po re fe ra ta c h  om ów iono sp raw ę k o r 

owego, i w ezwano b. k o m ite t ro ln i­
ków do w płacen ia  w c iąg u  dn i siedm iu  
pobi an y ch  p ien ięd zy  do k a sy  kom una ł 
10 " oszczędnościow ej w  Czeladzi.

o p raw ę  polow ych  p rzekazano  korni- retowi.
W  końcu ze b ran ia  re fe re n t s ta ro ­

stw a p J.  S trzałkow sk i zazn a jo m ił ze 
b ran y ch  z w y n ik am i lu s tra c ji  gosp o d ar 
ki byłego k o m ite tu  i zaznaczył, że w y 
d z ia ł pow iatow y  u ży je  w szelk ich  środ  
kow, ab y  zm usić b. k o m ite t do oddan ia  
agend now ow ybranem u kom itetow i.

. H  P ię k n y  sukces C. K. S. „Sosno 
wiec p rze g ry w a  8 :2. N iedzie lne zawo 
a y  w  p iłk ę  nożną ro zeg ran e  pom iędzy  
m iejscow ym  „C. K. S.“ a  k ilk u le tn im  m i 
s trzem  i i  a sy  „A “ „Sosnow iec" zg ro ­
m adziły  ty siące  widzów.

G ra  obydw ueh d ru ży n  a m b itn a  i 
s to jąc a  n a  w ysokim  poziom ie.

\\ p ie rw szej po łow ie d ru ż y n y  w y­
szły  z w ynik iem  rem isow ym  (1:1). O 
zw ycięstw ie „C. KI S ." zadecydow ały  
10 m in u t g r y  w  d ru g ie j połow ie, w 
k tó ry ch  p ad ły  4 b ra m k i s trze lone  przez 
b ta rzy ek ieg o  i P rz y b y łk a .

N iespodziew any  sukces C. K. S. wy 
prow adził n ieco przeciw ników  z rów no 
w agi ta k  iż m im o w ysiłków  zdołali zdo 
bye ty lk o  jeszcze je d n ą  b ram kę. ■ 

D ru ż y n a  sosnow iecka m im o po rażk i 
p rezen to w ała  się w spaniale .

wa Borowik i Chaim Brin — na rok 
więzienia,

W szystkich oskarżonych pozba­
wiono praw.

Berka Hofmana, Herszlika Gold- 
szmidta, Ewę Berman, Szlamę Brau 
na, Feliksa Szopę i Hersza Szolewi- 
cza sąd uniewinnił.

Nieobjęty wyrokiem został oskar 
żony Michał Kamiński, który zbiegł 
i za którym rozesłano listy gończe.

Po odczytaniu wyroku przewod­
niczący ogłosił krótkie uzasadnienie, 
podkreślając, iż względem w szyst­
kich skazanych zastosowano okolicz 
ność łagodzącą, — młodociany ich 
wiek.

Surowiej ukarani zostali jedynie 
niektórzy, odpowiednio do stopnia

ich winy, zwłaszeza zaś oskarżony 
Wawro, który był już karany za an­
typaństwową działalność dwulet- 
niem więzieniem.

Oskarżeni wyrok przyjęli spokoj 
nie, skoro jednak przewodniczący 
zapytał czy zamierzają apelować, 
odpowiedzieli chórem: „tak!— wszy 
scy!!“

Prokurator Jewniewicz zastrzegł 
sobie również prawo do zapowiedze 
nia apelacji.

Wobec utrzymania w mocy do­
tychczasowych środków zapobiegaw 
czych, skazani, którzy odpowiadali 
z wolności, udali się do domów, are­
sztowanych zaś odprowadzono z po­
wrotem do więzienia.

Zaskarżył film dźwiękowy.
Proces, jakiego jeszcze nie było.

Wbrew powiedzeniu Ben Akiby, 
że niema nic nowego pod słońcem, 
rozgrywa się obecnie przed sądem 
paryskim proces na wskroś nowo­
czesny, jakiego jeszcze nie było. 
Powód do niego dała ósma Muza, a 
raczej jej najmłodsza siostra, film 
dźwiękowy.

P. Langlet, znęcony afiszami, któ 
re zapowiadały film mówiący i 
śpiewny, zakupił bilety i wraz z ro­
dziną udał się na przedstawienie. 
Istotnie przed ekranem nie było 
ani orkiestry, ani fortepianu, a z 
chwilą ukazania się obrazów na e- 
kranie, zabrzmiał śpiew tajemniczy. 
Jednak krytyczny widz stwierdził, 
że śpiew ten jest poprostu reprodu­
kowany przez gramofon, opatrzony 
głośnikiem, który znajdował się pod 
sceną. Pan Langlet nie zaprotesto­
wał odrazu, ani nie zażądał zwroti 
ceny biletów, jak niemniej nie wy- 
gwizdywał filmu. Natomiast w dniu 
następnym udał się do adwokata i 
zażądał wniesienia skargi na dyrek­
tora kinoteatru do sądu karnego.

Już wielki czas nabywać 
LOSY do I-ej kl.

najszczęśliwszych kolekturach

JÓZEFA HLAWSKIEGO
Sosnowiec, 3~go Maja 23.

w BĘDZINIE, M ałachow skiego 1 i 24 
w  D Ą B R O W IE GÓRN., 3-go M aia 4 i 14 
w  ZA W IER C IU , Paderew sk iego  7 
w  C ZEL A D Z I, R ynek  6 
w G R O D ŹC U , B ędzińska, dom  G odeckiego.

Ciągnienia 17 i 19 maja b. r. 
Główna wygrana 7 5 0 .0 0 0 .-  zł.

Połowa, a więc co drugi los wygryw a.
— C eny losów : —

cały łos Zł. 40.-, połówka Zł. 20 .-, ćwiartka Zł. 10.-.
Podaj rękę szczęściu, gdyż samo do Ciebie nie 

— trafi. —

Z am ów ienia listow ne za ła tw iam y  odw rotnie. —

(c) Z k o m ite tu  obchodu 3-go M aja . Wi
d n iu  29 bm, (w torek) o godz. 6.30 w is  
ozorem  w m a g is tra c ie  odbędzie się  zą 
b ra n ie  k o m ite tu  obchodu 3-go m a ja , 
d la  om ów ienia czynności poszczególs 
n y ch  sekcyj. ,

(c) U w ag a cykliśc i. W  d n iu  1 m a ja  o; 
godz. 5 po p o łu d n iu  w b u d y n k u  p. Ry-i 
sia , C m en ta rn a  13, odbędzie się  w a ln ą  
roczne zeb ran ie  czeladzkiego k lu b u  oy» 
klistów .

Z Dąbrowy.
(d) B ry n ic a  — D ąb ro w a O :0 : Zawo. 

dy  o m is trzo stw o  kl, B. pom iędzy  po- 
w yższem i d ru ż y n a m i n ie  d a ły  w y n ik u  
b ram kow ego.

W sk u tek  b ra k u  bo iska m u s ia ły  się  
one odbyć w n iew łaśc iw ej porze o g« 
12-ej w  poł., p rz y  s iln y m  w ietrze, k tó ry  
ta k  jed n e j, ja k  i d ru g ie j s tro n ie  mocno; 
u tru d n ia ł  grę.

P ie rw sz a  po łow a n a leży  do D ąbro- 
wy, k tó ra  bezustann ie  a ta k u je  b ram k ę  
gości. Goście o g ra n ic z a ją  się  do k ilk u  
a taków , w trzech  w y p ad k ach  dość zresz­
tą  groźnych . P o  p rze rw ie  p rzew agę ma’ 
B ry n ic a , n ie  g ro źn ą  je d n a k  w cale pod 
b ram k ą . D ąb ro w a z ry w a się  do ataku 
w o sta tn ic h  15 m in u tach , chcąc ro zs trz y  
g n ąc  zaw ody n a  sw o ją  korzyść, a le  sła' 
b a  g r a  a ta k u  un iem ożliw ia  wygraną. 
S ędzia  odgw izdu je  koniec g ry  przy sta' 
n ie  O : O.

W y n ik  ta k i je s t w łaściw em  m ie rn i-  
k iem  s ił obu d rużyn .

Onegdaj odbyło się pierwsze prze 
słuchanie stron, któremu ze względu 
na niebywały dotychczas motyw 
skargi przysłuchiwały się liczne rze 
sze publiczności, a także reprezen­
tanci świata prawniczego. Oskarżo­
ny dyrektor kinoteatru bronił się 
przed zarzutem oszustwa oświadcza­
ją ^  że dopełnił przyrzeczenia, znaj 
dującego się na afiszu, ponieważ 
film rzeczywiście mówił i śpiewał... 
dzięki gramofonowi, funkcjonujące- 
mu —- jak twierdził — zupełnie syn 
chronicznie z taśmą filmową. Oskar 
życiel natomiast przez usta swego 
adwokata twierdził, że tylko praw 
dziwy „talkie“ ma prawo do nazwy 
filmu dźwiękowego.

Orzeczenie sądu zostało odłożone 
na później celem wysłuchania rze­
czoznawców. Jest ono oczekiwane z 
niezwykłem zainteresowaniem za­
równo wśród prawników7, jak i 
przedsiębiorców kinoteatralnych, 
gdyż będzie stanowiło precedens, 
posiadający doniosłe znaczenie dla 
kinematografji.

Z Olkusza.
(ol) L ik w id a c ja  k o p a ln i ru d y . Z p<?

w odu w y cz erp an ia  się  pok ładów  ru d y , 
zo s ta ła  całkow icie z likw idow ana kopal 
n ia  ru d y  „T riu m w ira t"  w  K rzykaw ce 
pod  S ław kow em . In w e n ta rz  k o p a ln ia ­
n y  przew ozi się  obecnie n a  in n ą  kopal 
nic- K o p a ln ia  ta  z a tru d n ia ła  o s ta tn ią  
około 350 robo tn ików .

(ol) P rz en ie s ie n ia . N a  m ie jsce ks. w l 
k a re g o  A n ton iego  K ow alsk iego  ze 
S ław kow a, p rzen iesionego  do p a r a f j i  
O grodzieniec, m ia n o w an y  zosta ł ks. Da 
biel z O grodzieńea. K s. K o w alsk i w y i 
je c h a ł ze S ław kow a z d n iu  26 bm.
(ol) Rozpoczęcie w yk ładów  n a  kursach '
zaw odow ych. P o  fe r ja c h  W ielkanoc­
nych  w y k ład y  n a  k u rsa c h  zaw odow ych 
d o k sz ta łca jący ch  w O lkuszu  rozpoczną 
się  w dotychczasow ym  lo k a ln , t  j. w; 
szkole rzem ieśln iczo  - p rzem ysłow ej, 
począw szy od d n ia  29 bm.

(ol) W k ie ru n k u  Z ag łęb ia . W nocy 
z 26 n a  27 bm. z zam kn ię tego  chlewa^ 
sk radz iono  krow ę A n to n iem u  G ajew s 
sk iem u, zam ieszkałem u  n a  st. R ab - 
sz tyn . Z łodziej u d a ł się  z k ro w ą w k ią  
ru n k u  Z ag łęb ia  D ąbrow skiego ,

GIEŁDA
Warszawa 28.4*

W arszawa doi. 8,88*/,
Nowy <ork S,9> 4 
Londyn 43 34 /,
Paryż 34 98 
Wiedeń 126,75 
Włochy 46.74 
Szwaicaria W? 8 
Slokholm ’ 59 63 
Berlin 212 87
Doi. Warsz pi. obr. 8. 81/, 
ł % Poż. Dolarowo 7 V>0— 4 78 
4%Poż. Inwestycyjna 1 9, 0—118,00—118X  
4•/,% Ziemsk. Kredvt. , 5.75—t6,— 

Tsndcncia: słabsza
A K C I E

Warsiawa 28.4*
Bank Handlowy 118,—
Bonk PoisKi 172,50 - 171,78 
Bank spół. zaroua. 71,50 
Cukier 51,00- 51,76 
Firlej 34,—
Li pop 24,7o
OełrowtecKi? serja B 65 ,=
Parowozy 20 76 
Starachowice 19 —

Tetideneia: niejednolita.

GIEŁDA ZBO ZO W A .
Poxnart 28.4.

Zyto cena lranz. 20,40—20,30 
Mąka żytnia 70% 83,50

Reszta notowań bez zmiany 
Usposob enie spokojne

■ ■ B M H IM M — — —
Ł A T W E  R O Z W IĄ Z A N IE .

— D ziw ię się p a ń sk ie j odwadze, by 
podczas ta k ieg o  ch łodu  w chodzić dą 
z im nej kąp ie li. N a  sam ą m yśl o tem  
szczękają m i zęby.,.

— To m n ie  n ie  może się  p rzy tra f ić . 
D laczego!

. Bo j a  sw oje zęby chow am  przed  
tem  do kieszeni.

F E R J E  SĄ D O W E.
S ędzia: — P rz ed  fe r ja m i sądow em ł 

o skarżony  b y ł o s ta tn im  zkolei, k tó re  
go tu  skazałem , a  obecnie je s t  znow u 
p ierw szym , k tó ry  tu  s ta je . C zy oskarżo 
n y  n ie w sty d z i się  teg o !

O skarżony : — P a n ie  sędzio czy j a  
je s tem  te m u  w in ien , że fe r je  sądow e 
trw a ją  ta k  k ró tk o !

P O Ż Y T E K  BRZY D O TY .
G olsk i (do p rzy ja c ie la , odznaczające 

go się b rzy d o tą ):
— M ój kochany , zrób m i tę  p rz y ­

s łu g u ję  i  pó jdź  ze m n ą  do p a n n y  H a li, 
k tó re j chcę się  ośw iadczyć o je j  rękę.

— P o  cóż ja  m am  być p rz y  tem  
obecny!

— Może H a la  p ręd ze j m nie p rz y j­
m ie, gdy  ciebie zobaczy
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DROBNE OGŁOSZENIAZAKŁADY WAPiENNE

„WULKAN" SpodP0.gr-
dostarczają wapno palone z pie­
ców hoffmanowskich w bryłach 
o dużej wydajności i ładunkach 
w a g o n o w y c h  oraz furmankam i lo­
co budowa w Zagłębiu Dąbrow- 
skiem po cenach konkurencyjnych 
Wszelkich infornicyj udziela biuro 

w Będzinie, tel. 5-95.

Na życzenie wysył.m y dogodne oferiy.

K I  f t  O  

KatowiceRIALTOKINO
Katowice

Potężny fiim dźwiękowy!

GRETA GARBO
-  NILS A STH ER  -

LEWIS STON E
DZIKA ORCHIDEA
Początek seansów  o godz. 4. iO, 6 .45, 8 .45  w.

P an n a  -- kawaler.
Dziwne losy dwóch serdecznych przyjaciółek

Mabel liczyła 22 lat i była nieza­
mężna-.. Fakt przykry, co stwierdza 
li jednozgodnie jej rodzice: John G. 
Williams, kasjer w Pittsburgu (U. 
S. A.) i jego małżonka, Kathleen. 
Przyczyną tego była

Evelyna Montagu Bourg, 
koleżanka Mabel. Obie panienki tak 
były do siebie przywiązane, żyły w 
tak serdecznej przyjaźni, że nie 
zwracały zupełnie uwagi na męż­
czyzn...

Pewnej bezsennej nocy -— powo 
dem była troska o los córki — przy 
szła Williamsowi do głowy

zbawienna myśl.
Miał przyjaciela jeszcze z lawy 
szkolnej w Nowym Jorku, urzędni­
ka Karola Busbtera Meynoldsa. 
Ten Karol Bushter Meynolds posia 
dał syna, którego zwykle nazywano 
nie poprostu Bobem, lecz „Bobem— 
Pożeraczem serc kobiecych". I oto 
owej bezsennej nocy powziął Wil­
liams postanowienie

sprowadzenie Boba 
do Pittsburga... Chyba Bob będzie 
umiał zdobyć sobie sympatję prze­
ślicznej Mabel...

Bob przyjechał. Przez pewien 
czas szło wszystko doskonale... Przy 
najmniej tak się zdawało... Bob i Ma 
bel chodzili razem na tańce, razem 
pływali, razem grali w tenis — sło­
wem, rodzice nie posiadali się z ra­
dości.

I rzeczywiście pewnego dnia, pod­
czas śniadania, rzekła Mabel do ojca 
z filuterną, lecz nieco zakłopotaną 
miną:

— Ojczulku, ■— wyobraź sobie —- 
zaręczyłam się.

—- Doskonale! To dzielny chło­
pak! Będziesz z Bobem bardzo szczę 
śliwa!

— Z Bobem? Ale nie zaręczyłam 
się wcale z Bobem?

— A  z kim?!!
— Z Evelyną Montangu Bourg!,
Rodzice osłupieli. Zrazu przypu­

szczali, że córka żartuje lecz nie, 
mówiła zupełnie serjo... Rozwiązanie 
zagadki zjawiło się jednak nieba­
wem osobiście w postaci Evelyny, a 
obeęuiie Evana, ubranego

w suknie męskie!
Najlepsza przyjaciółka Mabel «r 

kazała się
mężczyzną!

Ale teraz wreszcie trzeba zająć się 
bliżej osobą tej panny-kawalera. 
Evan Montagu Bourg był jedną z 
tych istot, które w wieku niemowlę 
cym uznane zostaną za przynależne 
rzekomo do płci żeńskiej... Uważano 
go za dziewczynę i w tym duchu też 
wychowywano... Co prawda — była 
to „dziewczyna"

bardzo niezwykła, 
pamiętnie bowiem przepadała za 
piłką nożną i  innemi rozrywkami,

nie licującemi zupełnie z delikatno- bel — Evan zdobył się na odwagę i
ścią płci słabej... Gdy Montagu do- wyznał wszystko ukochanej dziew-
rósł, zdał sobie sprawę ze swej płci czynie... Oczywista,iż teraz rodzice
wstydził się jednak otwarcie wy- Mabel zgodzili się na ten związek,
znać ową który rozszedł się

osobliwą metamorfozę... szerokiem echem
Gdy jednak zjawił się ów Bob jako w Ameryce i wywołał zrozumiałą 
groźny konkurent wobec uroczej Ma sensację-..

Precz z prezerwatywą!
Raz kupiony w ystarczy  na zaw sze.

Artykuł A m ou r1 niezbędny dla każde­
go człowieka. Idealny. Praktyczny. Roz­
powszechniony na całym świecie. Nie­
ma nic wspólnego z maścią, płynem, 
prezerwatyw ą i pigułkami. Prosimy się 
przekonać. Koszt wraz z przesyłką! opa­
kowaniem zł. 7.50. Zadatku nie potrze­
ba. Płaci się przy odbiorze. Adresować:
„amour11 Warszawa, Zimna 7--41/E z -

w em

O g ło sz e n ie  o  licytacji.
N a zasadzie art, 52 i 53 U staw y z dnia 19 maja 1920 r. o  przym uso- 
ubezpieczeniu na w ypadek choroby Dz. Ust. Nr. 44, podaje się do  

publicznej w iadom ości, że dnia 13 maja 1930 r. o ąodz. 10-ej w  Łazach  
odbędzie  się licytacja w  I-ym term inie ruchom ości składa ących się z 
k oleb  i w ózków  oszacow anych  na Zł. 900.— należących do Kam ieniołom y  
„L. Poleska" na pokrycie należności P ow iatow ej Kasy Chorych w  Sosnow cu.

Ruchom ości obejrzeć m ożna w  dniu licytacji od  godz. 10-ej rano 
spis zaś takow ych codziennie od  8 do 10 u O kręgow ego Egzekutora P o ­
w iatow ej Kasy Chorych w  Zawierciu.

Zawiercie, dnia 24 kw ietnia 1930 r.
OKRĘGOWY EGZEKUTOR

Powiatowej K asy C horych w S osn ow cu  
(p o d p is  n ie c z y te ln y )

Chory

RATUJCIE ZDROWIE!
Najsłynniejsze światowe powagi lekarskie stwierdziły, że
75 proc. chorób pow sta je  z powodu obstrukcji.
żołądek jest główną przyczyną powstania najrozmaitszych chorób zanie- 

— czyszczą krew  i tworzy złą przemianę materji. —

Słynne od 45 lat w całym świecie
ZIOŁA z  GÓR HARCU D -ra LAUERA
jak to stwierdzili prof. Berlin. Uniwersytetu Dr. Martin, Dr. Hochflaetter i wielu 
iDnych wybitnych lekarzy, są idealnym środkiem dla uzdrowienia żołądka, usu 
wają obstrukcję (zatwardzenie), »ą dobrym środkiem przeczyszczającym, ułatw iają 

funkcje organów trawienia, wzmacniają oiganizm i pooudzają apetyt.
Zirła z s?ór Harcu D-ra LftUśRA usuwają cierpienia wątroby, nerek ka­

mieni żółciowych, cierpienia hemoroidalue, reumatyzm i artretyzm, bóle głowy, 
wyrzuty i liszaje.

Zioła z gór Harcu D ra LAU£«A zostały nagrodzone na wystawach le­
karskich najwyższemi odznaczeniami i złot. medalami w Badenie, Berlinie, Wied- 
niu, Paryżu, Londynie i wielu innych miastach.

Tys ące podziękowań otrzymał Dr. Lauer od osób wyleczonych.
C ena ‘/a pudełka Zł. 1.50, podw ójne pudełka zł. 2.50. S p rz e d a ż  w aptekach  

— 1 składach aptecznych. —
U W A G A :  Wystrzegać się bezwartościowych naśladownictw. 
n a  P o ls k ę :  „ P R O T O N ”, W a r s z a w a ,  ul. S w . S t a n i s ł a w a  9/11.

I kl. 21 Lot. Piństw. 
Są Już u nas do nabycia.
Niebywała okazja do wzbogacenia się.

Główna wygrana

- Zł. 750.000 -
O gólna su m a  w y g ra n y c h

32 .000 .000
S z a n s e  k o lo s a ln e ,  bo  n o ło w a  

w y g r a n y c h  l e d w i e  premj--.  
Ryz> ko irioimalne. cena niezmieniona^

} y4 zł. < o |— p  , łŁ:!°  H  a/4 z*-30 t

|V, ^ ° 1
Uszczęśliwiliśmy już tys;ące, tysiące 

— rodzin. —

Zł. 400.000
premja 19-ej Loter.i Państwowej 

— padła u nas —

Zł. 3 5 0 . 0 0 0
główna wygrana 20 Lot. Państwowej 

również p j^ ła  u nas.
Z kupnem  u nas iosu radzim y nie 

zw lekać, gdyż w  k olektur/e naszej 
p ozosta ła  już r l tw łe  ka il i t  losó >.

'Jedyna najw 'ększa, najstarsza i 
prawdziwie najszczęśliwsza kolektu­
ra  w Polsce

E. L1CHTEHS t EtN t S -k a
Warszawa 4 Marszałkowska 146.

Konta PKO. 93.4.
— F irm a  egz. od  1855 roku. — 

Łaskawe listowne zamówienia załat­
wiamy odwrotną pocztą, wysyłają! 
losy i czeki na PKO. dla opłacenia 

— przypadającej należności.

OGŁOSZENIE.
S tosow nie do zapow iedzi w „Expre- 

sie Z ag łęb ia"  og łaszam y, że re k ru ta c ja  
gó rn ików  i  robo tn ików  do B elg ji odbę 
dzie się w Sosnow cu w P aństw ow ym  
U rzędzie P o śre d n ic tw a  P ra c y  d n ia  1> 
m a ja  r. b. , ,

W s tę p n a  k o n tro la  dokum entów  i  za 
p is  odbyw a się  codziennie w tym że U- 
rzędzie od godz. 9 ra n o  do 2-ej po po­
łu d n iu .
Sosnow iee, d n ia  28 k w ie tn ia  1930 r.

S PR Z E D A M  K O N S E R W A  1 OK to io: 
dów. P o trz eb n y  chłopiec do p ie k a rn i 
cu k iern icze j. C u k ie rn ia  „S ie lanka  w ł. 
P aszk o w skiego, D ąbrow a, 3-go m a ja  1.

S PR Z E D A M  kozetkę, o tom anę pluszo­
w ą. Sosnow iec, K o łłą ta ja  10, o ficyna 
p ię tro .
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IHHH Zgubione dokumenty WjM
JA N  B lach  zg u b ił książeczkę w ojskow ą 
w y d an ą  przez P . K . U- Sosnowiec.

W O JC IE C H  S tan is ław  zg u b ił n a  S a ­
tu rn ie  po rtfe l,św iadectw o  p rac y  w ydzia 
łu  m echanicznego , w ydane przez gro- 
dzieckie T ow arzystw o, le g ity m a c ję  za­
siłkow ą w y d an ą  p rzez gm inę B o j o w ­
n ik i i fo to g ra fję . Z nalazca zw róci do 
„E x p resu “ w G r o d z c u . _________
Z G IN Ę Ł A  książeczka k a sy  ch o ry ch  n a  
nazw isko  Jó z e fa  W ó jc ik a  w y d an a  przez 
Sosnowiec.

POSADY i P R A uE

(iW A G A  K A N D Y D A C I N A  K IE R O W ­
CÓW SA M O C H O D O W Y C H ! K u rsy  
In ży n ie ra  K leb e ra  szkołą ua zdolnych 
szoferów  - m echan ików . W łasne w ar 
sz la ty . Nowe sześc iocy lindrow e sam o ­
chody. D łu g o te rm in o w e sp ła ty  ra ta m i. 
Z ap isy  codziennie. Sosnowiec. W arszaw  
ska  22. Z aw iercie , 3-go M a ja  21. B ielsko  
B ia ła , N ad  N iw k ą  52.

O G R O D N IK  ze św iadec tw am i, _ w iek 
s ta rszy , poszuku je  po sad y  lu b  jak ieg o  
kol w iek za jęc ia  ogrodniczego. Zgłosze­
n ia : W . W oda, ul. Żerom skiego n r. 5, 
Sosnowiec.
P O T R Z E B N A  p a n ie n k a  do sk lepu  spo 
żyw czego z p ra k ty k ą . W iadom ość: f i l ja  
„ E x p resu “ G rodziec.

P O K Ó J z k u c h n ią  do w y n ajęc ia . Bę-
dzin ul. M ałobądzka 55. W ocka._______
P R Z Y JM Ę  n a  m ieszkan ie  2-ch panów  
lu b  uczni. W iadom ość: u l. P iłsu d sk ieg o  
n r. 31 u  P . M.

   "■"* ..
G O R SE T  H ersz lik  zam ieszka ły  w  L)ą 
brow ie, Ł u k asiń sk ieg o  39 u n iew ażn ia  
św iadectw o przem ysłow e k a te g o r ji  i i i  
h an d l. n a  sk lep  spożyw czy n a  roK 
1930.  -___________
Ź A  d łu g i żony m o je j S ta n is ła w y  z do 
m u  P ro k o p  zam ieszka łe j: _ Sosnowiec, 
P io trk o w sk a  3, m e odpow iadam . J a n  
D rybs. S osnowiec, K a m ien n a  l z .  _
U N IE W A Ż N IA M  w eksel p ro testo w an y  
n a  zł. 100 p ła tn y  3 k w ie tn ia  30 r. w y ­
staw ca  A u g u s tin  C hlubek , K n u ró w  G. 
Ś ląsk  n a  zlecnie J .  L ib e rm a n a  * ż y ra m i 
J .  L ieb erm an a , W .P a łu ch a , J .  h a jn e ra .

W y d  aw ca: H e le n a  M on siorsk a Druk. „Expres Z agłęb ia"  Sosnow iec, ul. T eatralna 1- 4 94


